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Hasz prapradziad Zy^munA Tadeusz ' T u m  o, lept .Wojsk Polskich brał czy
nny udział w powstaniu 1831 r. W związku z tym skonfiskowano jego dobra 
Bronisze pod Warszawą,

Jego synowie - Ludwik i Gustaw Kazimierz /nasz pradziad/ byli wywie
zieni na Sybir, wraz z synem Gustawa Bronisławem /naszym dziadkiem/,ur. 
1853 r/za udział w powstaniu 1863 r. Po kilku latach powrócili na ziemie 
polskie. i '

Syn Bronisława.a nasz Ojciec,Stanisław Turno ur. 15-K.1893 r. służył 
jako ochotnik w 3 Pułku Ułanów w latach 1918 - 1920 i brał udział w
walkach z bolszewikami na Polesiu. Brat Ojca Bronisław Ludwik Turno

/

uczestniczył czynnie w Powstaniu Wielkopolskim w 1918/1919 r .

Już w pierwszych miesiącach okupacji nasz dom rodzinny w Kaliskach 
pow-.Włocławek, stał się miejscem kontaktowym uczestników Ruchu Oporu.

■ J Pamiętamy kolporterów rozprowadzających podziemną proasę /m.in Ochtabiński 
naczelnik poczty w Lubieniu Kujawskim/,kurierów - np. kilkakrotny przy
jazd p. Igo Mościckiego/.
Przypominamy sobie uroczysty moment odbierania przysięgi /chyba przyjęcie

który będąc kierowcą wojskowym oddał ogromne usługi fiuchowi Oporu, prze
wożąc materiały konspiracyjne m.in. do GG.

Dom nasz był miejscem schronienia licznych osób ukrywających się, .
ludzi szukających "dachu nyd głową". Przez kilka miesięcy przebywała w

vgewrześniu
nas np rodzina Radomyskich, których Ojciec przyprowadziT"''® 1939 r pro
sto z dworca, gdyż nie mieli gdzie się,podziać.

W 1941 roku rodzina nasza została wysiedlona do miejscowości Kromsze- 
wice k/Chodcza.Przed wywiezieniem do GG lub do Niemiec uratował nas wła- 
ściciel majątku Gole, znajomy Ojca sprzed wojny, Niemiec, który złożył 
do władz okupacyjnych " zapotrzebowanie " na Ojca i zakrudnił Go w podle- 
głym sobie folwarku Kromszewice jako rządcę. ITazwisko Niemca - Weil.

Od 1942. r Rodzice należeli do AK " PomoraB". W naszym domu przeby
wał/będąc zgłoszony jako pisarz w folwarku/ i prowadził działalność kon-

antyfaszysty /nazwisko : Meinelt /,
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spiracyjną pułkownik Pałubicki /pseudonim Jerzy Gradowski/, komendant 
AK Okręg Pomorze. U nas też odbywały się narady konspiracyjne i odprawy- 
komendantów placówek. Przyjeżdżali kurierzy min. Liii Szwengru&, "Gustaw1’ 
Eugienia /?/ Polaka i szereg innych' osób których nazwisł nie pamiętamy.

Z polecenia AK kierowane były do nas dzieci rodzin represjonowanych 
przez Niemców na " odżywienie", np. Ania Tomaszewka z Włocławka, Danusia 
/?/ Zawiszanka. r Jn  7 7 /sa? f r e K k c CV*/j
•Od września 1941 przez/y miesięcy ukrywała się u nas wraz z synem p. F. 
Orsztowa, pełniąca funkcje łączniczki0

Ojciec i Matka w czasie niobecności płk. Gradowskiego, przyjmowali 
łączników z terenu lub gońców z rozkazami władz wyższych AK. Znając do
brze okolice przekazywali również polecenia płk. Gradowskiego do. podle
gaj acach mu placówek.

4 / ^ 3
Zimą lub wczesną wiosną 1944 roku płk. Gradowski,nie troszcząc się 

■o dalsze losy naszej rodziny opuścił nasz dom przekazując informację,iż 
w razie śledztwa należy mówić, że udał się na operację do szpitala w Li
pnie, nieobecność Gradowskiego /był pisarzem/ została zgłoszona przez treu 
handera na żandarmerię. Ojciec, przesłuchwany przez żandarmów trzymał się 
wersji podanej przez Gradowskiego, której nieprawdziwość łatwa była do
sprawdzenia. j j "

^w końcu d X xL  ~~f
W wyniku tego Ojciec został Sic kwietnia 1944 aresztowany przez gestapo,
Po krótkim uwięzieniu we Włocławku przewieziony został do więzienia w
Radogoszczy pod Łodzią, gdzie zginął prawdopodobnie spalony z 17 na 18
stychnia 1945 r.

Tragizm naszej sytuacji pogłębiał fakt, że a chwili aresztowania Oj
ca Matka była w Zaawansowanej ciąży. Była ona również kilkakrotnie prze
słuchiwana przez gestapo.
W tym czasie do "spalonej" plcówki - naszego domu płk Gradowski przy
słał gońca po nozostawioną przez niego broń i jakieś dokumenty. Broń od
nalazła w schowku płk. Gradowskiego w/g wskazówek "^ońca" najsarsza z

13-letnia Maria Turno, obecnie Jędrzejczak.
Po aresztowaniu Ojca wyrzucono nas ^zajmowanego mieszkania i pozo- 

stałyśmy praktycznie bez,.środków do życia.Padcza.g
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atce, że .jesteśmy przeznaczone "do wywózki", My dwie byłyśmy oglądane 
na żandarmerii przez jakichś osobników /chyba lekarzy/, którzy oświadczy
li, że mamy bać zabrane do obozu dziecięcego,/fekąd przekazywano dzieci ro
dzinom niemieckim w celu zniemczeniaj. Byłyśmy jednak chyba za duże, albo
0 nas zapomniano /była to już połowa 1944 roku/.

Dom nasz, będący prawdopodobnie pod obserwacją stał się "domem za- 
dźumionych". Pomoc uzyskałyśmy jedynie od rodziny Lebiedzińskich /Zygmuni 
Lebiedziński był wówczas rządcą w pobliskim majątku Kobyla Łąka/ .Nasza 
najmłodsza sioatra Ewa urodziła się w miesiąc po aresztowaniu Ojca. Ma
tka ciężko chorowała. Widfcąc nasze tragiczne położenie Lebiedzińscy la-

i
tem 1 9 4 4 wzięli nas na kilka tygodni do siebie.

W okresie powojennym sytuacja Matki z trojgiem dzieci była bardzo 
ciężka. Obawiając się represji nie ujawniała ze zrozumiałych względów 
działalności okupacyjnej swojej i Ojca.
Szukając dachu nad głową i pracy zamieszkała na Ziemiach Odzyskanych w 
Nowej Soli, skąd w 1954 r wyjechała do Kutna.
Przynależność Rodziców do AK i ujawnianie tego w ankietach sprawiła,że 
miałyśmy ogromne trudności z dostaniem się na studia. Mimo to jednak da
łyśmy sobie radę. Najstarsza z nas Maria Turno ur. 1931 r /obecnie Ję
drzejczak/ jest dziennikarką. Średnia - Aleksandra ur. 1934 r / obecnie

/. b r* 1 Lach/Markiewicz/ jest nauczycielką. Ewa ur.’ M''21L§?4 r jest pielęgniarką.
Matkgc, mimo złej sytuacji materialnej nie korzystała nigdy z żadnych 

zapomóg, rent czy ulg kombatanckich. Dopiero w 1973 roku dzięki pomocy
1 licznym interwencjom państwa Orsztów, została przyjęta do ZBOWiD-u 
Oddział w Kutnie.
W mieście tym zamieszkiwała do końca swego życia tj.do 20 lipca 1987r.

4* %Or̂ Q jjX . /i/W/CĵU/U. ^oJLco

JŁ 1  LCou. V| 'A ^
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O Ś W I A D C Z E N I E

W sprawie p. Polskiej, łączniczki przyjeżdżającej.
do płk.Połubickiego /pseudonim Gradowski/, komen
danta AK Okręg Pomorze, podczas jego pobytu w Krom- 
szewicach k/ ehodcza oraz pieniędzjr nadesłanych po 
wojnie na adres Marii Turno.

1 / Wiosną 1945 r otrzymałyśmy z Matką wiadomość od p. Polskiej / imie 
nia dokładnie nie pamiętam, ale chyba Eugenia /, zamieszkałej w Kowalu 
pow. Włocławek, iż ma dla nas wiadomość o naszym Ojcu Stanisławie Tur
no, aresztowanym wiosną 1 9 4 4 r , o którym sądziłyśmy, że zginął spalony 
w więzieniu w'Radogoszczy pod Łodzią. / P.Polska była aresztowana pod
czas "wielkiej wsypy" AK na tych terenach w 1944r. Jednak przeżyła i 
po wyzwoleniu wróciła -do domu /.

Pojechałyśmy do Kowala obydwie z Matką /miałam wówczas czternasty 
rok/ i zostałyśmy poinformowane przez p.Polską,że Ojciec żyje i ukry- 

. wa się przed władzami PRL. Wiadomość ta nas zbulwersowała i wydała się 
nieprawdopodobna. Znając Ojca wiedziałyśmy, że nie zostawiłby nas bez 
wiadomości o swoim losie. Jednak to, co mówiła p.Polska rozbudziło na
sze nadzieje, tym bardziej,że nie miałyśmy pewności czy Ojciec zginął 
w Radogoszczy, czy rozstrzelany w lasach lućmierskich, a może gdzieś 
wywieziony .

Do Kowala jeździłam jeszcze dwa razy sama i dwa razy z Matką. Wiem, 
że Matka była tam raz sama. v

Podczas drugiej naszej wizyty p.Polska, aby uprawdopodobnić infor
mację, czytała nam list pisany - jak mówiła - przez kogoś pod dyktando 
Ojca. Listu tego jednak nam nie dała, jakoby ze względów konspiracyjnycł 
Moje dalsze wizyty w Kowalu były spowodowane chęcią uzyskania nowych 
danych o losie Ojca, jak również informacji czy potrzebne mu jakieś 
ubranie, pieniądze itp.oraz gzie to należy dostarczyć. Niestety na te 
pytania nie uzyskałam nigdy konkretnych odpowiedzi, co wzbudzało oczy
wiście nasze wątpliwości.

W trakcie moich wizyt u p.Polskiej,jak również wspólnych z Matką, 
z całą pewnością nie padło nazwisko płk. Gradowskiego,jako osoby doma
gającej się jakichkolwiek pieniędzy dla ratowania Ojca. Co więcej, wy
daje mi -się,że p,.Polska w ogóle nie orientowała się, cc/siadziej e z płk. 
Gradowskim. Gdyby była o tym mowa,na pewno bym zapamiętała, gdyż jego 
los żywo mnie interesował. Być może jednak temat ten był poruszony wów
czas, gdy Matka była u p.Polskiej sama.

W czasie naszej ostatniej wizyty w Kowalu ojciec p.Polskiej poin
formował has, że jest ona umysłowo chora /skutki pobytu w więzieniu/
i ostrzegł, by nie wierzyć w przekazywane przez nią informacje.

8
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Odtąd nie kontaktowałam . się .już . z . p,Polską i nic nie wiem o dal

szych losach tej rodziny.

nadeszła przesłka pieniężna. Nie była to duża suma / plus minus śred- 
. nia pensja miesięczna/,ale dla nas wówczas-każda złotówka była istotne. 

Adresatem był ktoś z-Gdyni. Adres okazał się fikcyjny,co sprawdziłam 
będąc w Gdyni z wyc.iecaką szkolną, Shciałam bowiem nawiązać kontakt z 
płk. Gradowskim.^dyż domyślałam się, że pieniądze pochodzą od niego lub * , zostały przysłane z jego inicjatywy . Domniemanie swoje opierałam na 
tym, że bardzo mnie lubił i nikt inny nie mógłby nadesłać jakichkolwiek 
pieniędzy właśnie na moje imię.

2 / Pod koniec 1945 lub wczesną wiosną 1946r na moje imię i nazwisko

c r - p n -  "arszawa dn.P7.11.3
t

A 11 A  £
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O S W I A B C'Z E K I'E p f . Ą -
B

W sprawie p. Polskiej, łączniczki przyjeżdżającej. J

do płlc.Połubickiego /pseudonim Gradowski/, komen
danta AK Okręg Pomorze, podczas jego pobytu w Krom- 
szewicach k/ Qho^.cza oraz pieniędzy nadesłanych po 

. wojnie na adres Marii Turno. -C : v'
" V' • ■; . ..-v ; r

1 /  Wiosną 1945 r otrzymałyśmy z Matką wiadomość od p. Polskiej / imie 
nia dokładnie nie pamiętam, ale chyba Eugenia /, zamieszkałej w Kowalu 

' pow. Włocławek,, iż ma.dla nas.wiadomość o naszym Ojcu Stanisławie Tur- 
■ no, aresztowanym wiosną 1944 r , o którym;sądziłyśmy, że zginął spalony 
w więzieniu'w "Radogoszczy pod Łodzią. /-P.Polska była aresztowana pod-

- czas "wielkiej wsypy" AK na tych terenach w 1944r. Jednak przeżyła i 
po wyzwoleniu wróciła 'do domu /.

Pojechałyśmy do Kowala obydwie z Matką /miałam wówczas czternasty 
rok/ i zostałyśmy poinformowane przez p.Pólską,że Ojciec żyje i "ukry- 

. wa się przed władzami PRL. Wiadomość ta nas zbulwersowała i- wydała się 
nieprawdopodobna. Znając -Ojca wiedziałyśmy, że nie zostawiłby nas bez 
wiadomości o swoim losie. Jednak to, co mówiła p^Polska rozbudziło na
sze nadzieje, tym bardziej ,że nie miałyśmy pewności czy Ojciec zginął 
w Radogoszczy, czy rozstrzelany w lasach lućmierskiołi, a może gdzieś 
wywieziony . "> . ■ - . .. ' ' .

. Do Kowala jeździłam jeszcze dwa razy sama i dwa razy z Matką. Wiem, 
że Matka, była tam raz sama. ‘ ^ J :

Podczas drugiej naszej wizyty p.Polska, aby uprawdopodobnić infor- 
> .mację, czytała nam-list pisany - jak mówiła - przez kogoś pod dyktando 

Ojca. Listu tego jednak nam nie dała, jakoby ze względów konspiracyjny* 
Moje dalsze wizyty w Kowalu były-spowodowane chęcią uzyskania nowych 
danych o losie Ojca, jak również informacji czy potrzebne mu jakieś . 
ubranie, pt^iniądze itp.oraz gzie to należy dostarczyć. Niestety na te 
pytania nie uzyskałam nigdy konkretnych odpowiedzi, co wzbudzało 'Oczy
wiście nasze wątpliwości. - :

W trakcie moich' wizyt ,u. p-.Polskiej, jak^również wspólnych z Matką , 
v z całą pewnością nie padło nazwisko płk. Gradowskiego,jako osoby doma- 

~ gając ej się jakichkolwiek pieniędzy dla ratowania Ojca. Co więcej, wy- 
daje mi się,że p.Polska w ogóle nie orientowała się, cc/siadzieje z płk. 
Gradowskim. Gdyby była o tym mowa;na pewno bym zapamiętała,vgdyż jego 
los żywo mnie interesował. Być może jednak temat ten był poruszony wÓ% 
czas,gdy Matka-była u p.Polakiej sama. ^ \- ' '

W czasie naszej:-ostatniej wizyty w _Kowalu ojciec p.Polskiej poin
formował Łas, że jest ona umysłowo chora /skutki pobytu w więzieniu/ .
i ostrzegł, by nie wierzyć w przekazywane przez nią informacje,

t]ąxl3.£H5ite
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-  .  :  :  m iOdtąd nie kontaktowałam jaię ̂ }-UŻ .z ,p. Polską i ni-c nie. wiem o. dal
szych losach tej rodziny. -

2 / ’ Pod koniec 1945 lub'wczesną wiosną 1946r na moje imię i.nazwisko
nadeszła przesłka pieniężna. Nie była to duża suma / plus minus śred-

- nia pensja miesięczna/, ale dla nas wówczas-każda złotówka była istotna. 
Adresatem był ktoś z Gdyni.' Adres okazał się fikcyjny,co sprawdziłam 
będąc w Gdyni z wyc.iecaką szkolną, Bhciałam bowiem nawiązać kontakt z
płk. Gradowskim,gdyż domieszałam się, że pieniądze pochodzą, od niego lub

■ ' ■ ?. \  • ' t - • r ' • - ’ " zostały przysłane z jego inicjatywy . Domniemanie * swóje opierałam na
tym, że bardzo mnie lubił i•nikt inny nie mógłby nadesłać jakichkolwiek
pieniędzy właśnie na moje .imię.

0 " 3 arszawa d n . 87..11 .3

A
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Muzeum 
Tradycji 

Niepodległościowych 
w Łodzi

90-706 ŁODZ 
ul. Gdańska 13

[ Poland ]

tel./phone: 0-48/42-.... 

CENTRALA

Dyrektor
Sekretariat

fax
Księgowość
Dział Nauk.—Oświatowy

muzeumtradvcii@arq.pl

632-71-12

632-20-44
633-02-07 
636-44-04 
632-20-44 
632-31-41

-kJt , GM %

Konto: Pekao S.A. II o/ŁÓDŹ nr 29 1240 3028 1111 0000 2822

Wb( A
Oddział „Radogoszcz”
91-490 Łódź, ul. Zgierska 147

tel./phone: 0-48/42-....

CENTRALA 657-93-34
655-36-66

-  Kierownik Oddziału w. 13
-  Gł. Inwentaryzator w. 11
-  Oprać. Zbiorów w. 12
-  Dz. Historyczny w. 14
-  Prac. Fotograficzna w. 10

1380 NIP: 727-10-45-107

Łódź, 24 marca 2005 r.

Szanowna Pani 

Aleksandra MARKIEW ICZ  

oś. M. Kopernika 3 m. 23 

67-100 NOW A SÓL

niestety, w zbiorach naszego Muzeum nie znaleźliśmy żadnego dokumentu potwierdzającego fakt pobytu 

w więzieniu radogoskim Pani Ojca -  Stanisława TURNO, ale o niczym to jeszcze nie świadczy, bowiem 

praktycznie nie zachowała się żadna dokumentacja więźniów Radogoszcza. Jedynym i najobszerniejszym źródłem 

informacji o nich jest ewidencja łaźni więziennej, ale nie wszyscy tam byli notowani. Natomiast fakt aresztowania 

akowców z Włocławka i okolic jest nam doskonale znany oraz to, że wielu z nich przeszło przez Radogoszcz.

Z listu wynika, że ma Pani interesujące, oryginalne dokumenty pozwalające choć w części na 

potwierdzenie łódzkich losów Ojca. Czy kontaktowała się Pani z Archiwum Państwowym w Łodzi (pl. 

Wolności 1) ? Zachowały się księgi ewidencyjne więzienia przy ul. Sterlinga 16. Można więc otrzymać z 

jednej strony pełną informację o zapisach w niej dotyczących Ojca, a nawet kserokopię odpowiednich stron.

Z kartek (grypsów) Ojca wynika, że na przełomie 1944 i 1945 r. został osadzony na Radogoszczu. 

Rzeczywiście, w dniu 10 i 11 stycznia 1945 r. wywieziono z Radogoszcza kilkudziesięciu osobowe grupy 

więźniów (z tytułem „Sondertransport”). W wyniku żmudnych badań ustaliliśmy, że trafili oni do KL Gross Rosen 

k. Wałbrzycha. W spisie więźniów nie tyle tych transportów co kąpanych do tego transportu nie ma nazwiska Pani 

Ojca. Dla pewności proponuję skontaktować się muzeum byłego obozu koncentracyjnego Gross-Rosen 

(Wałbrzych 58-300, ul. Starachowicka 9a, tel. 0-74/ 842-15-94 lub 0-74/855-90-07). Jeżeli tam nie zostaną 

odnalezione Jego ślady to jest prawie pewnym, że zginął w styczniowej masakrze na Radogoszczu.

- 1 (-'I! '  C  S  i ‘ l  C ż  ■> 0 1 » 
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Pyta Pani do jakich obozów odchodziły transporty po 10 stycznia. Według nas transport z 11 stycznia 

był ostatnim i ten również trafił do KL Gross Rosen.

Jeżeli chodzi egzekucje w podłódzkich lasach. Rzeczywiście odbywały się w nich egzekucje, m.in. osób 

zabieranych z Radogoszcza, ałe dotyczy to praktycznie tylko IV kwartału 1939 r. i ewentualnie I kwartału 1940 

roku. Radogoszcz generalnie nie był miejscem eksterminacji tylko czasowego przetrzymywania więźniów przed 

wywiezieniem ich do innych miejsc odosobnienia.

Co do ostatniego pytanie, że Ojciec otrzymał na Radogoszcz 2 paczki. Prawdopodobnie najpierw trafiły 

one do więzienia przy ul. Sterlinga, a stąd na Radogoszcz. Niemcy, co by nie powiedzieć, byli jednak legalistami w 

takich drobnych sprawach, więc „ordnung muss sein”.

Ostatnie Pani pytanie, to czy Ojciec mógł być więziony przez pierwsze miesiące w więzieniu przy ul. S. 

Sterlinga 16, a dopiero potem na Radogoszczu. Tak, zdecydowanie tak. Tą drogą trafiło na Radogoszcz wielu 

więźniów.

Reasumując: o ile nie znajdzie Pani potwierdzenia faktu, że Ojciec został wywieziony z Radogoszcza to 

istnieje bardzo duże prawdopodobieństwo, że zginał podczas styczniowej masakry w 1945 roku w tym miejscu i 

Jego szczątki spoczywają albo w zbiorowej mogile na pobliskim cmentarzu (ul. Zgierska), albo, w postaci 

spopielonych szczątków w miejscu gdzie dziś stoi sarkofag, na ruinach spalonego budynku.

Proponuje jftsyfyre skontaktować się jeszcze dla pewności z międzynarodowym biurem poszukiwań 

byłych więźniów obozów koncentracyjnych w Arolsen, w Niemczech (wstępną ankietę przesyłam w załączeniu), 

chociaż od razu uprzedzam, że długo czeka się na odpowiedź (nawet do roku czasu).

P.S. Byłbym wdzięczny na przekazanie do zbiorów naszego Muzeum chociaż kserokopii wszystkich 
kartek pocztowych Ojca o których wspomina Pani w swoim liście. A może przekazałaby Pani je do 
zbiorów naszego Muzeum. Poza tym: czy mógłbym prosić o przekazanie do zbiorów naszego 
Muzeum jakiegoś zdjęcia Ojca mniej więcej z okresu kiedy był On więziony w Łodzi.

L  UL L l  0 . ’ u  * 3
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muzeum _ 
m Gross - Rosen

1/3/Z

Adres do korespondencji:
58-304 W AŁBRZYCH, ul. Szarych Szeregów 9, e-mail:muzeum@gross-rosen.pl.; www.gross-rosen.pl 
Siedziba M uzeum :
ROGOŹNICA, ul. Ofiar Gross-Rosen 26, 58-152 Goczałków, tel. (0-74) 855-90-07;
WAŁBRZYCH, ul. Szarych Szeregów 9, teł. (0-74) 846-456-66, (0-74) 842-15-80,teI./fax (0-74) 842-15-94

Znak: DG.430-70/ 6 09fsK Wałbrzych, 16 maja 2005 r.

Szanowna Pani 
Aleksandra Markiewicz 
Osiedle Kopernika 3/23 
67-100 Nowa Sól

Szanowna Pani,

W odpowiedzi na list z 12.04.2005 r. informujemy, że nazwisko Pani Ojca STANISŁAWA 

TURNO nie figuruje w odtwarzanej przez nas kartotece więźniów obozu Gross-Rosen.

potwierdzenie również w naszych badaniach. Analizując tzw. Księgę kąpielową z Radogoszcza 

stwierdziliśmy, że wychodzące stamtąd Sondertransporty trafiały na ogół do KL Gross-Rosen. Niestety 

transport z 10.01.1945 r., w którym prawdopodobnie był Pani Ojciec nie jest u nas udokumentowany i 

odnotowany w chronologii transportów.

Bylibyśmy bardzo wdzięczni za przekazanie do zbiorów naszego muzeum kopii wspomnianego 

przez Panią grypsu, stanowi on bowiem potwierdzenie dotychczasowych teorii.

Identyfikator: 001066389; NIP: 884-20-93-549; Konto: Bank Zachodni, 1 O/Walbrzych, Nr 50109022710000000598000304

Informacje, jakie otrzymała Pani z Muzeum Tradycji Niepodległościowych w Łodzi znajdują

Z poważaniem

D Y R E K T O R  
MUZEUM G R O S S - R O S E N
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m 1 VA j
Turno Stanisław (1893-1945), łącznik sztabu Insp. AK 
Włocławek

Ur. 15 X  1893 r. w Samsonowie woj. kieleckie; syn 
Bronisława - administratora kopalni i Zofii z d. Ku
charskiej. Wiatach 1918-1921 służył jako ochotnikw3 
p.uł. i brał udział w walkach z bolszewikami na Polesiu. 
Turno posiadający średnie rolnicze wykształcenie był 
administratorem majątków na Kujawach i w Wielko- 
polsce. W latach trzydziestych dzierżawił majątek w 
Kaliskach, pow. Włocławek.

Dom wKaliskach od pierwszych miesięcy okupacji 
stał się miejscem kontaktowym konspiratorów i 

' ! schronieniem dla ukrywających się. Tu też przybywali 
i kolporterzy prasy podziemnej (m.in. Ochtabiński - 

naczelnik poczty w Lubieniu Kuj.). W 1941 r. rodzinę 
’ Tumów wysiedlono do Kromszewic k. Chodcza, gdzie 

Turno został zatrudniony jako rządca. Zaprzysiężony do AK w 1942 r. W Kromszewicach 
urządzono kwaterę dla płk Jana Pałubickiego - późniejszego kmdta Okr Pom AK, 
zatrudnionego wówczas w majątku jako pisarz pod nazwiskiem Jerzy Gradowski. Od kwietnia 
1942 r. ukrywała się w tym domu -^Feliksa Orszt z synami, pełniąca funkcję łączniczki 
Pałubickiego.
Turno został aresztowany przez gestapo w końcu lutego 1943 r. krótko po udanej ucieczce z 
Kromszewic Pałubickiego. Po krótkim pobycie w więzieniu we Włocławku, przewieziono go 
do Radogoszczu, gdzie zginął, prawdopodobnie spalony w nocy z 17/181 1945 r.

Żona WandaiTumo z d. Kozłowska, ur. 15 XI 1899 r. w Krośniewicach k. Kutna, w 
młodości należała do POW. W AK od 1942 r., pełniła funkcję łączniczki Pałubickiego. Wraz 
z Orsztową tworzyły dwójkę łącznikowo-kolportażową. Zmarła w Kutnie 20 VII 1987 r.

AP AK, T.: O l s z e w s k i  G„ O r s z t  F., T u r n o  S.;dok. Insp. Włocławek.

Urszula Jabłczyńska
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Turno Stanisław (1893-1945), łącznik sztabu lnsp. AK Włocławek
U r . 15,X.1893r. W Samsonowie woj. kieleckie, sîn B r o niaTawa^Ma^'
W latach 1918-1921 służył jako ochotnik w 3 p. uł . i brał 

udział w walkach z bolszewikami na Polesiu.
S . Turno ptn a tada J ący'"" sT̂ etłft-i-e--- wyk <;?t3.}rpni e by ł

administratorem majątków na Kujawach i w Wielkopolsce. W latach 
trzydziestych dzierżawił majątek w Kaliskach, p o w . Włocławek.

Dom w Kaliskach od pierwszych miesięcy okupacji stał się 
miejscem kontaktowym konspiratorów i schronieniem dla 
ukrywających się. Tu też przybywali kolporterzy prasy podziemnej 
(m.in. Ochtabiński- naczelnik poczty w Lubieniu Kuj.). W 1941 r. 
rodzinę Turnów wysiedlono do Kromszewic k/Chodcza, gdzie S .Turno
został zatrudniony jako rządca. --i-— j-g-g-o , ..żona -Wanda

'Eostal^C zaprzysiężeniu do AK w 1942), r. W Kromszewi cach urządzono 
kwaterę Y p ł k  Janusza Pctłubi ckiego- późniejszego k-dta O k r . Pom. 
A K . z a t r u d n i o n e g o  w majątku jako pisarza, pod nazwiskiem Jerzy 
Gradowski. Od w a i / r T  ukrywała się w tym domu Feliksa Orszt

- z  syniim £  pełniąca rsrzr&m--z Waildą TiTrae^- funkcję łączniczki
J . PQ/łubickiego . Po opus-Zrgg-e-n-iu;-Ky>-om a z &w -L o prge-g- J . Pc^ubickiego 
V? i C j  7-o s Jo—C  j
(WTTT&STTĘ Wiosną 1 94 4 r . ł~ gra e s łuCh i w .inv n a ^ e a t a p o .

0 ,̂ ^ r e s z t o w a n y ^ ^ ^ ^ ^ ^  kwietnia 1944 r. Po krótkim pobycie w
UPy Ł, fll \J J

więzieniu we Włocławku, r■ <łJ- a ł przewieziony fa .o Y R a .iio goszczy,
gdzie zginął, prawdopodobnie spalony w nocy z 17/18.1.1945 r.

, jXf Wanda Turno z/fl. Kozłowska, u r . 15.XI,1899 r. w Krośniewicach 
ifu) ić/> J-&J u, Po » W <5> o[ Ą «?

k/Kutna ̂ ^eTryił a TunłTj ę rĘczniczy^ ^ ^ ^ a ^  .z F.Orszt tworzyły 
dwójkę ł | ^ n i k owo-ko1 port ażową. Zmarła w Kutnie 20.VII. 1987 r.
AP AK T. : S. Turno, F.Orszt ( CU W (JCocĆW^Ja,

MG Urszula Jabłczyhska
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Turno Stanisław (1893-1945), łącznik sztabu Insp. AK Włocławek

Ur. 15.X .1893r. W Samsonowie woj. kieleckie, syn 
Bronisława, administratora kopalni i Zofii z d . ,

W latach 1918-1921 służył jako ochotnik w 3 p. uł . i brał 
udział w walkach z bolszewikami na Polesiu.
|T Turno posiadający średnie rolnicze wykształcenie był 

administratorem majątków na Kujawach i w Wielkopolsce. W latach 
trzydziestych dzierżawił majątek w Kaliskach., pow. Włocławek.

Dom w Kaliskach od pierwszych miesięcy okupacji stał się 
miejscem kontaktowym konspiratorów i schronieniem dla 
ukrywających się. Tu też przybywali kolporterzy prasy podziemnej 
(m.in. Ochtabiński- naczelnik poczty w Lubieniu Kuj.). W 1941 r. 
rodzinę Turnów wysiedlono do Kromszewic k/Chodcza, gdzie Turno 
został zatrudniony jako rządca. 2na±a=ł- Zaprzysiężony do AK w 
1942 r. W Kromszewicach urządzono kwaterę dla płk Janusza 
Pałubickiego- późniejszego kpądta Okr. Pom. AK, wówczas 
zatrudnionego w majątku jako pisarź pod nazwiskiem Jerzy 
Gradowski. Od wiosny 19 4^ r. ukrywała się w tym domu Felj^s^a^
Orszt z synami, pełniąca funkcję łączniczki J .pałubickiego^ Bo
udanej ucieczce J . Pałubickiego z Kromszewicn wgfrsną wiooym— 194*------------- - i . ~— — - —  'itV '

, _ ; r.* Turno został aresztowany w końcu kwietnia 194/ ry Po krótkim
pobycie- w więzieniu we Włocławku, przewieziono go do gs°isnra-̂ w 
Radogoszczy, gdzie zginął, prawdopodobnie spalony w nocy z 
17/18.1.1945 r .

Zona Wanda Turno z d. Kozłowska, u r . , 15.XI.1899 r. w10 z d. Kozłowska, u r . 15.XI.1899 r.
Krośniewicach k/Kutna,^)ełniła funkję łączniczki J .Pałubickiego.
Wraz z F.Orszt tworzyły dwójkę łącznikowo-ko1port ażową.

 ̂ rPosiadała wykształcenie średnie , —w—nrrł-Qdości-~należa ła.--do POW-:— W— 
A K —ó d 9 4 2 Zmarła w Kutnie 20.VII. 1987 r.

A °
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AP AK /T . : S .Turno, F.Orszt, dok Insp. Włocławek 

Urszula Jabłczyńska
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Turno Stanisław (1893-1945), łącznik sztabu Insp. AK Włocławek

Ur. 15.X.1893r. W Samsonowie woj. kieleckie, syn 
Bronisława, administratora kopalni i Zofii z d . Kucharska. 'p

C w latach. 1918-1921 służył jako ochotnik w 3 p. uł . i brał 
udział w walkach z bolszewikami na Polesiu.
;Turno posiadający średnie rolnicze wykształcenie był 
administratorem majątków na Kujawach i w WieIkopo1sce. W latach 
trzydziestych dzierżawił majątek w Kaliskach, p o w . Włocławek.

Dom w Kaliskach od pierwszych miesięcy okupacji stał się 
miejscem kontaktowym konspiratorów i schronieniem dla 
ukrywających się. Tu też przybywali kolporterzy prasy podziemnej 
(m.in. Ochtabiński- naczelnik poczty w Lubieniu Kuj.). W 1941 r. 
rodzinę T u m ó w  wysiedlono do Kromszewic k/Chodcza, gdzie Turno 
został zatrudniony jako rządca. Zaprzysiężony do AK w 1942 r. W 
Kromszewicach urządzono kwaterę dla płk Janusza Pałubickiego- 
,późniejszego kmdta Okr. Pom. AK, wówczas zatrudnionego w majątku 
jako pisarz pod nazwiskiem Jerzy Gradowski. Od kwietnia 1942 r.
ukrywała się w tym domu --- Feliksa Orszt z synami, pełniąca
funkcję łączniczki J .Pałubickiego. Turno został aresztowany 
przez gestapo w końcu lutego 19 43 r. krótko po udanej ucieczce z 

Kromszewic J. Pałubickiego. Po krótkim pobycie w więzieniu we 
Włocławku, przewieziono go do Radogoszczy, gdzie zginął, 
prawdopodobnie spalony w nocy z 17/18.1.1945 r.

Zona Wanda Turno z d. Kozłowska, ur. 15.XI.1899 r. w 
Krośniewicach k/Kutna. W młodości należała do POW. W AK od 1942 
r . , pełniła funkję łączniczki J .Pałubickiego. Wraz z F.Orszt 
tworzyły dwójkę łącznikowo-ko1portażową. Zmarła w Kutnie 
20.V I I .1987 r.

AP AK ,T .: Olszewski G . , Orszt F , , Turno S . , dok. Insp. 

Włocławek.

MG Urszula Jabłczyńska
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ps. „Tadeusz”, członek sztabu komendy Bojo
wej Organizacji Ludowej, kwaternik i oficer do 
zadań specjalnych komendanta KOAK Pomo
rze, płk. Jana Pałubickiego.

Urodził się 7 X 1893 r. w Samsonowie, woj. kie
leckie. Był najstarszym synem Bronisława — 
administratora kopalni i Zofii z d. Kucharskiej. 
Pochodził z rodziny szlacheckiej znanej z tra

dycji patriotycznych 
i udziału w powsta
niach narodowych 
XIX w. Jego pradziad 
ppłk Zygmunt Tade
usz Turno uczestni
czył w kampanii na
poleońskiej, za którą 
otrzymał Legię Ho
norową i Krzyż Zło
ty Virtuti Militari. Brał 
czynny udział w po

wstaniu listopadowym (1830-1831) za co był 
represjonowany (skonfiskowano mu dobra Bro
nisze pod Warszawą). Starszym bratem Zyg
munta był Karol Turno awansowany w czasie 
powstania listopadowego do stopnia generała.

S. Turno w okresie I wojny światowej, zaan
gażował się w działalność niepodległościową, 
był żołnierzem POW, a w latach 1918-1921 słu
żył jako ochotnik w 3. p. uł. i brał udział w woj
nie przeciw Ukraińcom od 5 1 1919 r. do 18IV 
1919 r. i przeciw bolszewikom od 2 8 IV 1919 r. 

, do 10IX 1920 r. W walkach na Polesiu uczest
niczył m.in. w bitwach pod Sulimowem, Uchno- 
wem, Bełżem, Łogiszynem i Sejnami. W lutym 
1921 r. został bezterminowo urlopowany z woj
ska w stopniu wachmistrza. Wraz z nim walczy
li o niepodległość Polski również jako ochotni
cy czterej jego bracia: Józef, Bronisław, Stefan 
i Tadeusz.

Posiadał średnie wykształcenie rolnicze, ale 
nie ustalono gdzie ukończył szkołę w tym za
kresie. Planował kupno własnego majątku ziem
skiego i tym celu, aby zdobyć środki admini
strował majątkami w Wielkopolsce i na Kujawach 
m.in. od końca lat 20. XX w. Choceń i Janów 
w pow. włocławskim, a od 1933 r. do 1935 r. 
dzierżawił majątek Smażyno k. Wejherowa 
w P°w. morskim. Wiatach 1935-1939 t. był 
współwłaścicielem (ze szwagrem Kazimierzem 
Skarbkiem) Składu Handlowo-Rolniczego w Ka
liskach (gm. Lubień Kuj.), prowadzącego sprze
daż narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych 
' węgla oraz skupujących produkty rolne z oko- 
icznych majątków. W przededniu wojny, po 
'•ku latach inwestowania, przedsiębiorstwo 

Zaczęło przynosić duże dochody. Dalszy jego 
r°zwój przerwał wybuch II wojny.

W początkowym okresie okupacji skład zo
stał przejęty pod zarząd niemiecki, a S. Turno 
w nim pracował. W 1940 r. spodziewając się 
wysiedlenia do G.G. lub wywiezienia na roboty 
przymusowe (odmówił przyjęcia volkslisty za 
co groziło osadzenie w obozie koncentracyj
nym), uzgodnił z Reichsdeutschem Weilem za
trudnienie go na stanowisku rządcy majątku 
Kromszewice gm. Chodecz (składał się z resz- 
tówki folwarku i przyłączonych do niej okolicz
nych gospodarstw po wysiedlonych rolni
kach). Przeszedł z Kalisk do Kromszewic ok. 
kwietnia 1941 r. i pozostawał rządcą do aresz
towania go w końcu kwietnia 1944 r.

W działalność konspiracyjną, której począt
ki są nadal słabo rozpoznane, zaangażował się 
jesienią 1939 r. Współpracował już wówczas 
z mjr. Florianem Sokołowskim, ps. „Wandalin”, 
twórcą i komendantem Bojowej Organizacji 
Ludowej (BOL), która powstała 171 1940 r. we 
Włocławku. S. Turno przyjął pseudonim „Ta
deusz”. Pomimo, że należał do najbliższych 
współpracowników Sokołowskiego, który już 
w końcu kwietnia 1940 r. przeprowadził się 
z Włocławka do Kalisk i pracował tam w cha
rakterze felczera weterynarii, nie jest do końca 
ustalona jego rola w sztabie BOL. W latach 
1940-1942 r. prowadził główną kwaterę konspi- 
racyjną tego ugrupowania i skrzynkę kontak
tową do Sokołowskiego. S. Turno nadzorował 
również pracę łączników z poszczególnymi re
jonami BOL oraz organizował kolportaż prasy 
podziemnej na terenie powiatu. Przez niego wio
dła droga do konspiracji rządców okolicznych 
majątków i urzędników polskich zatrudnionych 
w okupacyjnym aparacie niemieckim, m.in. Aloj- 
zego Skrzyckiego z Gol, Zygmunta Lebiedziń- 
skiego z Kobylej Łąki, Czyżewskiego z Ignali- 
na, Edmunda Dachtery (działał pod przybranym 
nazwiskiem Józef Kozłowski) z Chodeczka i Ja
na Adamczyka z Lubienia Kuj., czy byłego na
czelnika poczty w tej miejscowości, Józefa 
Ochtiabińskiego i Zdzisława Flaczyńskiego —  
pracującego do wywiezienia na roboty przymu
sowe do Niemiec na stacji kolejowej w Kaliskach.

W tym samym okresie S. Turno czynny był 
w organizowaniu pomocy dla „spalonych” w te
renie konspiratorów (organizował dla nich kwa
tery przed przerzutem) i rodzin osób represjo
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nowanych przez okupanta, m.in. od kwietnia 
1942 do lutego 1943 r. ukrywała się u nich w do
mu Feliksa Orszt z synem. To on również, orga
nizował jej przerzut do Warszawy. W 1942 r. za 
zgodą F. Sokołowskiego rozpoczął działalność 
w AK. W ramach Referatu Rolnego sztabu KO 
współpracował z j ego kierownikiem —  Józefem 
Stenclem, ps.: „Feliks”, „Rola”, „Kocieba” (ad
ministratorem majątku Falborz) oraz rządcą ma
jątku Chełmica, pow. lipnowski— Janem Klawe- 
rem, ps. „Klawy”. Blisko także współpracował 
z Ludwikiem Orsztem ps. „Leonard” (z Wło
cławka), zastępcą szefa Wydziału Łączności KO
—  G.I. Olszewskiego. Jesienią 1942 r. z kwatery 
u Polskich w Kowalu przeprowadził do Krom
szewic ppłk. Jana Pałubickiego, ps.: „Janusz”, 
„Gradus”, „Piorun” od sierpnia 1943 r. komen
danta KO AK Pomorze, dla którego dom S. Tur
no było podstawową bazą działalności konspi
racyjnej do marca 1944 r. Zameldował go tu pod 
przybranym nazwiskiem Jerzy Gradowski i za
trudnił jako pisarza w majątku. W majątku Krom-

Vszewice zatrudniona była również Zofia Wi
śniewska, ps. „Zofia”, nauczycielka z Chodcza, 
członek BOL i AK, m.in. łączniczka pomiędzy 
Pałubickim a Sokołowskim, z którą S. Turno 
współpracował przy organizacji tajnego naucza
nia na tym terenie. Była ona również jego współ
pracowniczką w ramach referatu opieki społecz
nej Powiatowej Delegatury Rządu, w której 
blisko współpracował z F. Sokołowskim, ale 
najbliższym jego współpracownikiem była żona
—  Wanda Turno. W ramach współpracy 
z J. Pałubickim brał udział w odprawach i nara
dach, w tym sztabu KO organizowanych  
w Kromszewicach. Uczestniczyli w nich m.in. 
szef sztabu kpt. Józef Chyliński, ps.: „Piotr”, 
„Kamień”, „Rekin” oraz jego zastępca i szef 
wywiadu kpt. Józef Grass, ps. „Stanisław”. 
Uczestników narad i odpraw przywoził do 
Kromszewic i odwoził S. Turno, korzystając 
z pomocy tylko zaufanego pracownika —  for
nala Urbańskiego. Często zabierał dla kamufla
żu którąś z córek —  Marię lub Aleksandrę. Star
sza z nich była również wysyłana przez ojca 
z pocztą konspiracyjną do zaprzyjaźnionych 
rządców w okolicznych majątkach. Wprowa
dzany był w przygotowania zadań na czas re
alizacji planu „Burza” (J. Pałubicki należał do

przeciwników planu). Prowadził dla J. Pałubic- 
kiego nie tylko kwaterę i główna skrzynkę kon-^ 
taktową, ale był również kurierem do zadań spe
cjalnych. Za jego pośrednictwem J. Pałubicki 
nawiązał kontakt z F. Sokołowskim. S. Tumo 
pośredniczył i uczestniczył w rozmowach sca
leniowych (brał w nich udział również G.I. Ol
szewski, ps.: „Gracjan”, „Willi”— szef wydzia
łu V KO), w wyniku których w sierpniu 1943 r. 
nastąpiło scalenie BOL z AK. W marcu 1944 r. 
Pałubicki zagrożony aresztowaniem (tzw. spra
wa „Willego”), opuścił Kromszewice. (Wcze
śniej S. Turno brał udział w naradzie, w której 
rozważano skutki aresztowań z 21 1 1944 r. we 
Włocławku i powiecie oraz możliwość dostar
czenia cyjanku części aresztowanym, o których 
obawiano się, że mogą załamać się w czasie tor
tur). Sam Tumo zagrożony aresztowaniem, ze 
względu na rodzinę, postanowił pozostać 
w Kromszewicach.

S. Tumo został zatrzymany w Chodczu 2 2 IV 
1944 r. przez funkcjonariuszy gestapo z Łodzi 
(prowadziło śledztwo w tej sprawie) i po krót
kim pobycie w więzieniu włocławskim został 
najpóźniej 29 kwietnia przewieziony do więzie
nia gestapo w Łodzi przy ul. Robert Koch (ob. 
S. Sterlinga). Prawdopodobnie został areszto
wany w wyniku zeznań konspiratorów, którzy 
załamali się w śledztwie —  G.I. Olszewskiego 
lub por. rez. Bronisława Zawickiego ze sztabu 
Obwodu AK Włocławek. Zapewne S. Tumo 
był już obserwowany od dłuższego czasu (po 
pierwszych aresztowaniach), a jego zatrzyma
nie przyspieszyło zniknięcie J. Pałubickiego 
z Kromszewic. Poddany okrutnemu śledztwu, 
konfrontowany z innymi oskarżonymi, nie za
łamał się w nim, na co wskazuje bezpośrednio 
fakt, że nie zostały aresztowane osoby z nim 
współpracujące. Dopiero w lipcu rodzina do
wiedziała się, że S. Tumo więziony jest w Ło
dzi. Od tej pory utrzymywał z nią kontakt listow- 
ny i grypsowy. Pod koniec 1944 r. został 
przekazany do więzienia na Rodogoszczu, skąd, 
jak świadczy jego gryps z datą 101 1945 r., miał 
być wywieziony do któregoś z obozów kon
centracyjnych. Dalsze jego losy pozostają na
dal nieznane. Zgodnie ze swoja dewizą życiową, 
że zawsze trzeba być Człowiekiem i Polakiem, 
za odwagę bycia nimi, zapłacił najwyższą cenę
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S ł o w n i k  b i o g r a f i c z n y—------- --------TtJl
__życie. Przyjmuje się że został zamordowany
i spalony w nocy z 17 na 18 I 1945 r. w czasie 
likwidacji więzienia na Radogoszczu.

S. Turno w 1931 r. ożenił się z Wandą Ko
złowską, z którą miał trzy córki: Marię, Alek
sandrę i Ewę, której nigdy nie widział, ponie
waż urodziła się ponad m iesiąc po jego  
aresztowaniu (przedstaw ione w biogra
mie W. Turno).

W działalność konspiracyjną w strukturach 
AK na terenie powiatu wprowadzeni byli rów
nież bracia S. Turno — Jerzy z Lubienia Kujaw
skiego, Józef oraz Tadeusz Kozłowski —  brat 
żony, oficer rezerwy.

FAiM PAKoW SP, K O, t. o sob .: O lszew ski G .I., 
Paiubicki J.; tamże, Insp. W ł., t. osob.: M yszk iew kz 
S., Orszt F., Orszt H., Polska E., Targińska z d. Orszt 
B., Turno S., W iśniewska Z.; IPN-AGKŚZpNP w War
szawie, RJM , CAMSW , sygn. 11-740, W spom nienia 
Kazimierza Stankiew icza, s. 3; IPN -D el. Byd., sygn. 
IPN BY 044/171 (krypt. „Organizator” —  akta F. So
kołow skiego), k. 33, 44, 5 2 -5 3 ; M ateria ły  i dok u 
menty z archiwów rodzinnych córek S. Turno: M. Ję
d rze jczak , A. M a rk ie w ic z ; J ę d rz e jc z a k  M ., 
W spomnienia okupacyjne, W arszawa 2001, m aszyn, 
(w zbiorach autora); Jędrzejczak M., K raśniewska D., 
M arkiew icz A ., O rsz t J ., T arg ińska  B. —  re lac je  
(w zbiorach autora); —  Jabtczyńska U., Turno Stani
sław, [w:] SBKP, cz. 1, 2002, s. 214; taż, Orszt Felik
sa, tamże, s. 161; Jaszow ski T., O kręg P om orski A r
mii K ra jow ej. P o d o k rę g  P o łu d n io w o -W sc h o d n i,  
Toruń 1996, s. 47, 71, 85; R elacje członków konspi
racji pom orskiej w ia ta ch  1939-1945, w yboru doko
nała i oprać. E. K w iatkow ska-D ybaś, Toruń 2000, 
s- 232, 255-257, 299-301; Z akrzew ska A ., Pałubic- 
kiJan , [w:] SBKP, cz. 3,1997, s. 130; B. Ziółkowski, 
Geneza i począ tki konspiracji we W łocławku i na te
renie Kujaw Wschodnich w latach 1939-1940  — stan 
badań i za rys p ro b le m a ty k i,  „Z iem ia  K u ja w sk a ” , 
2003, t. XVI, s. 156-158; tenże, K obiety  — żołnierze  
Związku Walki Zbrojnej — Arm ii K rajow ej Inspekto
ratu Włocławek, [w:] Służba Polek na frontach II  wojny 
światowej, cz. 5, pod red. W. Rezm era, Toruń 2003, 
s- 81-82, 92; tenże, Sokołow ski F lorian , [w:] WSB,

3, s. 158-160.

Bogdan Ziółkowski
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Wspomnienia okupacyjne Marii Turno - Jędrzejczak, córki
r '  . ' t *
Stanisława i Wandy z Kozłowskich Turno, spisane dla 
archiwum rodziny Turnów

Urodziłam się 4 listopada 1931 roku w Choceniu na Kujawach. Jednak nic 
z tej miejscowości nie pamiętam, bo w dwa lata po moim urodzeniu rodzice 
przenieśli się do Smażyna na Kaszubach. Był to pięknie położony wśród wzgórz 
i lasów dość duży majątek, niestety przez poprzedniego właściciela źle 
prowadzony i zadłużony. Złą sytuację pogłębiał fakt, że były to lata wielkiego 
światowego kryzysu, którego skutki dotknęły również Polskę. To wszystko 
spowodowało, że rodzice po kilku latach ratowania go, musieli się wyprowadzić 
z tego pięknego miejsca.

W każdym razie ze Smażynem, gdzie w 1934 roku urodziła się moja siostra 
Aleksandra, wiążą się moje najwcześniejsze wspomnienia.

Pierwsze: park, brzozowy mostek nad potokiem, niańka ubrana w biały 
falbaniasty fartuch wiezie maleńką Oleńkę w wózku, na którego krawędzią siedzą 
dwie sowy /a może to były inne ptaki/. Pytałam potem Mamę, czy to możliwe? 
Potwierdziła, że były tam oswojone ptaki, chyba sokoły, ale nie wolno ich było 
sadzać na wózku. "Irena, niańka, była jednak kokietką i pewnie w ten sposób 
chciała wzbudzić zainteresowanie chłopców" - powiedziała.

Drugie wspomnienie, gorsze: budzę się sama w wielkim, ciemnym pokoju, 
w oknie gałęzie drzew, przez które przebija księżyc, z oddali słychać głosy
- chyba z salonu. Boję się bardzo, krzyczę, nie mogę dosięgnąć do błyszczącej 
klamki. Nikt mnie nie słyszy i nie przychodzi z pomocą. Może z tego m.in. wzięły 
się moje lęki nocne i jąkanie, które trwało do siódmego roku życia. No i może
dlatego, że rodzice przed urodzeniem się Oleńki wysłali mnie do Kutna do Babci.
*T ii Cj V0 \ i O-'' ►'VI ®Płakałam podobno po nocach i wołałam mamę. Tak więc od najwcześniejszych lat 
dobro przeplata się ze złem.

Kaliski

Moje dzieciństwo upływało pomiędzy domem rodziców w Kaliskach koło

2k. ry »C U» u&u a*
1

50



Wojna wojną, ale my, dzieci miałyśmy jednak swój świat i swoje zabawy. 
Pamiętam jak kiedyś z watahą chłopaków omal nie wpadliśmy w ręce wojskowych 
strażników, zjeżdżając ze stogu słomy i niszcząc jego precyzyjną konstrukcji^. 
A  wszystko wówczas mogło być uznane za sabotaż. Innym razem o mało nie 
uśmierciłam Oleńki, gdy wśród bel sprasowanego siana zapaliłam pierwsze 
go w życiu papierosa. Widocznie od nie zgaszonej zapałki suche siano zaczęło 
się tlić. Ponieważ było tam zupełnie ciemno, a bele upchane ciasno trudno było 
znaleźć wyjście. Podejrzewam, że jeszcze trochę, a mogłyśmy się tam udusić. 
Na szczęście udało się wyjść. Rodzice oczywiście nic nie wiedzieli. Papierosów 
nigdy w życiu nie paliłam.

OW
KrĄszewice

W 1940 atmosfera gęstniała, wysiedlenia i wywózki do obozów nasilały się. 
Rodzice martwili się, co z nami będzie. Tym bardziej, że treu^hender/ 
niemiecki zarządca/, zainteresował się, dlaczego pracuje tu tyle osób z jednej 
rodziny. Niepokój Rodziców wzmagał fakt, że niemiecki oficer nadzorujący 
dostawy dla wojska i stacjonujący u nas, namawiał ojca do przyjęcia volkslisty. 
Ciotka Lucyna Kozłowska w Rozmowie z nim wygadała się, że jesteśmy "von" i 
umieszczeni w Almanachu Gothajskim. Ciągle Ojca nagabywał. To było sa tyle 
niebezpieczne, że oficjalna odmowa przyjęcia tego „daru narodu niemieckiego", 
który, o ile wiem, złożono wszystkim umieszczonym w "Almanachu"- groziła 
obozem. Myślę, że ta sprawa też w niemałym stopniu wpłynęła na decyzję Ojca, 
aby co prędzej usunąć się z Kalisk.

Ojciec, jak wyjaśniła mi później Mama, uważał, że jemu z trzech osób z 
naszej rodziny pracujących w Kaliskach, najłatwiej będzie znaleźć miejsce i 
pracę gdzie indziej, dobrowolnie^' niejako skazując się na wysiedlenie, ale 
w łagodniejszej formie.

Właścicielem niedalekiego majątku Gole był rodowity Niemiec o nazwisku
Weil, bardzo porządny człowiek - jak zawsze mówił Ojciec. On to zaproponował

onOjcu zainstalowanie go w charakterze rządcy w majątku Kraszewice koło Chodcza. 
Folwark ten był resztówką dużego niegdyś majątku rozparcelowanego przed wojną, 
do którego Niemcy dołączyli odebrane okolicznym chłopom ziemie i oddali w
czasowe administrowanie właścicielowi Gól - Weilowi. Była to dla niego

f , —przysłowiowa kula u nogi/-' aby się nim /zajmować^ Śhętnie wystąpił do władz 
niemieckich o zapotrzebowanie na Ojca jako rządcę.
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Majątek ten był okrutnie zaniedbany. Ziemia - prawie ugory, stada 
owiec, koni - ledwie żywe, dwór w opłakanym stanie. W filmie "Noce i dnie"
jest taka scena, gdy Bogumił przywozi Barbarę na pierwsze w ich życiu własne

&vn,gospodarstwo. Zawsze wtedy myślę o tym dworze w Kraszewicach. A był to z 
pewnością niegdyś piękny dwór, o czym świadczył okazały fronton połączony 
pasażem z oficyną. Za dworem resztki parku, piękne świerki, kasztany, 
przetrzebiony sad.

Żeby tu zamieszkać, trzeba było choć trochę wyremontować część 
pomieszczeń^ 3 pokoje, pasaż, ogromna kuchnia, spiżarnia - to na początek 
musiało wystarczyć. Stopniowo remontowano inne pomieszczenia.

Dla nas, dzieci, szczególne znaczenie miał strych. Już w Kaliskach 
niańki opowiadały nam o duchach, w czasie okupacji znajomi urządzali seanse 
spirytystyczne /stolik i „ekierka", czyli spodek pokazujący litery i

0'rr\y
udzielający odpowiedzi na pytanie: kiedy skończy się wojna/. W Kraszewicach 
doszły do tego opowieści o Busym, dawnym właścicielu, który powiesił się 
na strychu. A strych był ogromny, rozciągał się nad całym dworem, maleńkie 
świetliki tu i ówdzie dawały odrobinę światła. Zakamarki były zupełnie ciemne. 
Tajemniczość i strach dodawały zabawom atrakcyjności. Za belkami miałam 
skrytki swoich skarbów. Później, gdy już się trochę zagospodarowaliśmy, 
przechowywano tu cebulę, jabłka, orzechy.

Wiara w ducha Busego była silna nie tylko wśród dzieci. Chyba w 1942r, 
gdy byli u nas Wiesiek i Janusz Orsztowie, kiedyś wieczorem owinęliśmy się

V  -------------------------------------------------------------------------------- -

w prześcieradła, weszliśmy na ogromny kasztan i gdy kobiety szły doić krowy, 
zaczęliśmy jęczeć. Kobiety, a było ich kilka, rzuciły wiadra i z krzykiem 
uciekły. Następnego dnia włodarz klął, że głupie baby nie chcą iść do doju. 
Siedzieliśmy cicho, bo baliśmy się kary za takie pomysły.

Kraszewice miały piękne położenie /piszę miały, bo gdy kilka lat temu 
pojechaliśmy tam, nie było śladu po parku, alei nad jezioro. Gołe wzgórza 
wyglądały dość smutno, a po dworze zostały tylko ślady fundamentów, na których 
wybudowano domy-pudełka/. Wśród morenowych wzgórz leżało czyste jezioro, nad 
które od dworu prowadziła stara aleja kasztanowa. Nad samym jeziorem łąki, 
oddzielona pasem bagniska - wyspa zwana Borek, na której uwielbiałam przebywać 
obserwując ptaki. Kiedyś spędziłam pół dnia na drzewie patrząc z góry na 
wykluwające się pisklęta kurki wodnej. Do dziś to pamiętam - wyszły i od razu 
przebierały po wodzie nóżkami.
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/ (Na Borek szło się po rzuconych kiedyś przez kogoś pieńkach drzew, by
ły one dość wąskie i śliskie - a obsunięcie się groziło utopieniem w bagnisku. 
Kiedyś utopiła się tam krowa, a kilkakrotnie widziałam jak ratowano inne

5wyciągając je za rogi. 0 mało nie utopił się Kola ̂ ołubkow, który nie słuchał 
moich ostrzeżeń, a był dość niemrawy.

Na Borku było dużo leszczyny, a że mało kto odważył się tam dojść, można 
było nazbierać sporo orzechów. Od drugiej strony Borka był piękny widok na 
jezioro i wzgórza po drugiej stronie. Jezioro łączyło się z Chodeckim i podobno 
przed wojną przypływali tu czasem kajakami goście mieszkający w tamtejszym 
zameczku.

Borek miał też inną zaletę: słabo było słychać wołanie Mamy-"Marysieńka" . 
Mama zwoływała nas, kiedy przywożono panią Zofie Wiśniewską - nauczycielkę 
z Chodcza, która miała nas uczyć, bo przecież do szkoły nie chodziłyśmy. To 
nauczanie to osobny temat. Pani Zofia była polonistką, rozbudzała jeszcze moje.V---------- ------ ---- -—' v
zainteresowanie literatura, podsuwała to i owo. Lektury dla nastolatek nie 
było, była*! natomiast spora biblioteka klasyki. Czytałam więc co mi wpadło 
w ręce - Annę Kareninę, całego Żeromskiego, Prusa. Pani Zofia nie zawracała 
sobie i mnie głowy matematyką. Pewnie dlatego nigdy nie nauczyłam się dobrze 
tabliczki mnożenia /ile jest a do gimnazjum po wojnie zdałam z trudem,
uratowała mnie znajomość literatury i historii. Ale z kolei czy dużo jest 
11-latek znających na pamięć kilka ksiąg „Pana Tadeusza", fragmenty 
„Beniowskiego" czy „Sokratesa tańczącego" Tuwima? Chodziłam nad jezioro i 
deklamowałam sobie. Sprawiło mi to dużą przyjemność. W każdym razie latem, 
przy pięknej pogodzie na Borku wołanie Mamy na lekcje było słabo słychać...

Z jeziora były też czysto praktyczne pożytki. Latem łowiono ryby i raki, 
zimą wycinano trzcinę na różne gospodarskie potrzeby i wypiłowywano lodowe 
bryły, które zwożono do tzw. lodowni, mieszczącej się w zboczu wzgórza jaskini
- piwnicy. Przez całe lato korzystano z tego lodu do chłodzenia mleka 
odstawianego do mleczarni, do przechowywania różnych projduktów. Można też 
było w specjalnej maszynce ukręcić lody /była taka u nas/,niestety podczas 
okupacji dla Polaków nie było na kartki cukru.

Nad tym jeziorem rozwinęła się moja miłość do wody. Szybko nauczyłam się 
pływać. Zimą szalałam na tych przykręcanych do butów łyżwach. Nie wiem jak 
to było, że nikt z dorosłych nie bał się, że kiedyś wpadnę do przerębli, pewnie 
mieli na głowie ważniejsze sprawy. Kiedyś, pamiętam goniły mnie, też na
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łyżwach, niemieckie chłopaki z Chodcza. Uciekłam, ale odtąd nie wypuszczałam 
się tak daleko. Wiedziałam, że z większymi ode mnie nie mam szans. Szczeniaki 
z Hitlerjugend byli butni i bezkarni. Chowani przez szkołę i organizację w 
poczuciu wyższości rasowej uważali, że wszystko im wolno, zwłaszcza wobec 
podludzi, za jakich mieli ludność ziem okupowanych. Kiedyś obrzucili Mamę i 
mnie kamieniami, gdy wracałyśmy na piechotę z Chodcza do Krąszewic. Jeden z 
nich przeliczył się jednak. Jego ojciec /pamiętam nazwisko Tuchołka/, 
przesiedleniec ze Śląska, dowiedział się od kogoś o zachowaniu syna, 
przyprowadził go do nas, w obecności Mamy stłukł go na kwaśne jabłko, 
wykrzykując coś po niemiecku i kazał, pocałować Mamę w rękę. Tak więc byli 
ludzie, którzy nawet w tych okropnych czasach potrafili zachować się 
przyzwoicie.

Okupacyjne bytowanie

Mój ukochany przyjaciel Heniek Urbański /bo Urbańscy przyjechali wkrótce za 
l—r orn/nami do Kraszewic/, choć pracował ciężko pasąc gęsi, a później i owce, zawsze 
znalazł^ trochę czasu, żeby mi towarzyszyć/a ja jemu przy tych gęsiach/.Na 
wiosnę nie mogliśmy się doczekać, kiedy lód puści, woda się ogrzeje i będzie 
się można kąpać. Pamiętam pewne zdarzenie, wczesną wiosną. Dzień był słoneczny, 
ale chłodny, mimo to postanowiliśmy zrealizować swoje marzenie i zbudować 
tratwę, którą chcieliśmy się przeprawić na drugi brzeg. Heniek naciął trzciny 
i wikliny, zmontowaliśmy wszystko pięknie, tylko ..., związaliśmy wszystko 
papierowym niemieckim erzatzsznurkiem. Na środku jeziora sznurek puścił i 
tratwa zaczęła się rozsuwać. Heniek starszy i mądrzejszy, napchał mi trzciny 
pod pachy i kazał płynąć do brzegu. Ciężko było, bo w ubraniu - ale jakoś 
dopłynęliśmy. /Swoją drogą ciekawe, że żadnemu z nas nie przyszło do głowy 
wołać o pomoc, nie wpadliśmy też w panikę. Trzeba było poradzić sobie samemu 
i poradziliśmy sobie. Wojenne dzieci/. Po wyjściu z wody trzeba się było 
wysuszyć, żeby rodzice się nie zorientowali. Siedzieliśmy półnadzy po dwóch 
stronach krzaka trzęsąc się z zimna. Gorąco zrobiło mi się jednak, gdy na 
wzgórzu ukazał się Tatuś na koniu. Choć nigdy mnie nie ukarał, wiedziałam, 
że przesadziłam i bałam się bardzo. Jakoś nas jednak nie zauważył. Uwielbiałam 
to jezioro.

Heniek był też moim towarzyszem w jeżdżeniu na koniach na oklep, co nie 
było takie łatwe, zwłaszcza, że udawało nam się wskoczyć najczęściej wtedy, 
gdy fornale gnali konie do wodopoju z niemałej góry. Niestety przeleciałam
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A lstarszej, udział w tym jako rzecz normalną- naturalnie w odpowiednim wymiarze. 
Na^j, lepszy dowód, że powierzali mi pewne, dość odpowiedzialne zadania. 
Powodem niewątpliwie było to, że na wiejskich drogach 11 - 13-letnie dziecko 
rzucało się mniej w oczy niż człowiek dorosły, w dodatku obcy.

Ojciec posyłał mnie wielokrotnie do Chodcza do p. Wiśniewskiej z 
poleceniami ustnymi np. "ciocia przyjedzie w niedzielę". Ciocia jednak nie 
przyjeżdżała, natomiast w niedzielą jechaliśmy z Tatusiem lub furmanem na 
stację po łączniczkę "Ine" / Maria Burzyńska/ z koleżanką /Maria Liii 
Szwenarub/, mam je nawet na zdjęciach. Przyjeżdżały przewieszone aparatami 
fotograficznymi, niby na wypoczynek. Obiło mi się o uszy, że ta Liii na
polecenie organizacji podpisała volkslistę - stąd łatwość podróżowania.

h /+^is-yiA, <̂ Vst,+- ; tY<Jeździłyśmy też z rodzicami do państwa Polskich do Kowala. Jechało się tam
kilka godzin, oczywiście bryczką lub sankami. Kiedyś przywieźliśmy stamtąd
jakiegoś znajomego p .Pałubickiego, bardzo wyniszczonego człowieka. Zdaje mi
się, że uciekł z obozu czy z więzienia. Był u nas kilka dni.

Ponieważ miałam rower łatwiej mi było pokonywać spore nieraz odległości.
"fu7Gdy jednak miałam przewieźć paczkę, Ojciec zabraniał gfi jazdy na rowerze. Na 

tych terenach polska dziewczynka na rowerze zbyt rzucałaby się w oczy, gdyby 
akurat natknęła się na Niemców. Podobnie postąpił płk Pałubicki, kiedy prosił 
mnie o przyniesienie paczki od pp. Lebiedzińskich z majątku Kobyła Łąka. 
Polecił nawet wracać z nią miedzami, a nie drogą. Jak się zorientowałam, była 
to paczka przywieziona przez Meinelta, bo widziałam go wówczas w Kobylej Łące.

Pani Fela

Przez kilkanaście miesięcy, od wiosny 1942 r przebywała u nas p. Fela
Cruu0uu{ciaa'JOrsztowa z synem Januszem. Była to żona oficera rezerwy internowanego w oflagu.

Henryk Orszt ożenił się z nią w bardzo romantycznych okolicznościach. Był
nauczycielami'' w Kikole czy Bobrownikach k/Lipna, a ona córką zamożnych
żydowskich kupców, którzy nie chcieli się zgodzić na wydanie za niego córki,

+0uważając to za mezalians. Młodzi brali ślub potajemnie, ukrywszy jakoś, że 
Fela miała zaledwie 16 lat. Przedtem oczywiście Felunia została ochrzczona.

Gdy Henryka po kampanii wrześniowej osadzono w oflagu, Fela została z 
synami we Włocławku. Przyzwyczajona do czynnej pracy w harcerstwie wkrótce 
zaczęła działać w konspiracyjnej organizacji "Roch", a później ZWZ i AK. W 
1942r Żydów masowo wywożono do getta, wiele osób znało pochodzenie Feli, toteż
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/ ( t gzaczęło tu-być dla nich niebezpiecznie. Zawiadomiony o tym Henryk poprzez 
swojego kolegę, również oficera, poprosił o pomoc nauczycielkę JZofie 
Wiśniewsjcą^Z—Chodcza . Ta poinformowała o problemie komórkę AK we Włocławku 
/była łączniczką/. Organizacja skierowała Felę do nas. Jak opowiadała Mama 
przedtem zapytano się rodziców czy zgodzą się przyjąć Żydówkę. Przyjechała 
z synem Januszem, drugi syn - Wiesiek był u Skrzyckich w Golach.

Felunia wiedziała o tej świadomej decyzji Rodziców, zawsze to Mamie pamiętała 
i wielokrotnie nam o tym mówiła. Jednak do swoich żydowskich korzeni wracała 
niechętnie. Bardzo lubiliśmy p. Felę, była wesoła, pięknie śpiewała m.in. 
ulubione Ojca piosenki "Polesia czar" i "Przy kominku".

W naszym domu było wówczas gęsto od ludzi, zwłaszcza dzieci /te 
przyjeżdżające na odżywienie/. Kiedyś żandarmi zapytali Ojca, ile ma dzieci 
i dlaczego taka gromada po podwórku gania. Odtąd Ojciec przykazał, że gdy 
pojawią się żandarmi, mamy się chować. A przyjeżdżali dość często -wchodzili 
do domu i wybierali sobie co im się podobało, a więc np. wazon, zegar czy 
barometr. Trzeba było im to z uśmiechem zapakować i wsadzić do bryczki. Całe 
zresztą szczęście, że byli przekupni. Dzięki temu Mama wykupiła mnie i Oleńkę.
W tym czasie Niemcy tracili wielu ludzi na frontach, zwłaszcza wschodnim. Jako 
ludzie praktyczni i myślący przyszłościowo postanowili uzupełnić "zasoby 
ludzkie" wybranymi osobnikami z innych nacji, nawet podbitych, byle mieli oni 
cechy germańskie m.in. niebieskie lub szare oczy, blond włosy, odpowiedni 
wzrost. W 1943r zorganizowano akcję wybierania polskich dzieci o odpowiednim 
wyglądzie i kierowania ich poprzez obóz na ul. Łąkowej w Łodzi do niemieckich 
domów dziecka. /Po wyzwoleniu dużo pisano o tych dzieciach, wiele z nich nie 
powróciło do rodzin, wiele zgermanizowano/. Byłyśmy z Oleńką o krok od tego. 
Pamiętam, badali nas jacyś dwaj mężczyźni, jeden tytułowany "her doktor". 
Oglądali nas, mierzyli nasze czaszki. Kiwali z aprobatę głowami i zapisywali 
coś. Byłam bardzo wystraszona, choć nie zdawałam sobie sprawy, o co chodzi.
Nie wiem, jak do tego doszło, że dali się przekupić. Mama później mówiła, że 
wykupiła nas za kilka gęsi i słoninę. W Niemczech już wtedy bywało głodno i 
pewnie wysłali paczki do Reichu dla swoich familii.

Wracając do Orsztów. Często wspominałyśmy z Felą incydent, gdy 
przyjechali żandarmi i Mama kazała mi ukryć p. Felę w łóżku. "Zasłałam " ją 
równiutko, leżała ledwie żywa, a żandarmi obchodzili pokoje wybierając sobie 
ze ścian i kredensu, co im w oko wpadło. Dostali łapówki i wreszcie odjechali, 
a Fela odetchnęła. , i , /
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Z pp. Orsztami zarówno Mama, jak i my z Oleńką, utrzymywałyśmy do 
śmierci kontakty towarzyskie. Bardzo porządni i mili ludzie. Pani Fela 
uwielbiała naszych rodziców, a i dla nas miała wiele życzliwości i sympatii. 
Obydwoje z Henrykiem przyjeżdżali do mnie do Warszawy i na działkę do Emowa 
wielokrotnie.

w-tut, ł U feSUiew \Pani Fela i Janusz! wyjechali do Generalnej Guberni, a potem do Warszawy
0>njeszcze przed opuszczeniem Krąszewic przez płk. Pałubickiego. Dalszy pobyt 

tu stał się dla nich zbyt niebezpieczny.

To co najgorsze

Losy wojny przełamały się. Po klęsce Niemców pod Stalingradem zimą 
1942/43, ruszył front wschodni. W 1943/44 nastąpiły zmasowane ataki bombowe 
zachodnich aliantów na większe niemieckie miasta. Niemcy zaczęli ewakuować 
z nich kobiety i dzieci. Dwie rodziny trafiły do Krąszewic. Te Niemki odegrały 
potem pozytywną rolę po urodzeniu się Ewy.

Pułkownika Pałubickiego wzywano do Warszawy w związku z akcja "Burza" 
i przygotowywaniem powstania Warszawskiego. Na przedwiośniu 1944r opuścił on

CWv ^Krąszewice. Uzgodnił z rodzicami, że mają mówić, iż wyjechał na operację do 
szpitala w Lipnie. Treu^hender Schón zgłosił zniknięcie pisarza w majątku na 
żandarmerię. Fikcja z Lipnem były łatwa do sprawdzenia, sprawą zajęło się 
gestapo.

Nie chciałam nigdy i dziś nie chcę tego oceniać, ani w kategoriach zasad 
konspiracji, ani moralnych. Fakt, że - zwłaszcza w specyficznych warunkach 
Warthegau - był to wyrok na naszą rodzinę.

!Z tego okresu pamiętani dobrze jeszcze jeden fakt. Pod nieobecność Ojca płk 
- /Pałubicki przysłał gońca po pozostawione w skrytce bron i dokumenty. Do
dawnego pokoju pułkownika nie można było wejść normalną drogą, bo urzędował
tam nowy pisarz majątku. Trzeba było poczekać na zakończenie pracy. Matka,
będąca w ostatnim okresie ciąży nie była w stanie zająć się wydobyciem broni.
Tym bardziej, że nowy pisarz po skończeniu pracy, zamykał na klucz wejście
na klatkę schodową, wiodącą do dawnego pokoju pułkownika. Mama i ów wysłannik
wezwali więc mnie, abym przechodząc przez strych dostała się do tego pokoju.
Wytłumaczył mi też, którą deskę w pokoju należy podważyć i jak wyjąć broń.
W międzyczasie pojechał na rowerze do Chodcza, bo niebezpiecznie było czekać
u nas kilka godzin. Broń miałam mu dostarczyć o 6 po południu na drodze do
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że jest to ukrywający się ksiądz, aby utrzymywali jego obecność w ta. 

Komenda AK Pomorze

Pamiętam, że chyba od początku intuicyjnie orientowałam się,
\ . nas dzieje i że płk Pałubicki jest kimś bardzo ważnym w konspiracji
'N? i; mnie bohaterem, za którego dałabym się pokroić w kawałki /Moja dete

była tak wielka, że później już, po wyjeździe płk. Pałubickiego i ares
5  .^  Ojca, groziłam nożem Oleńce, gdyby coś powiedziała podczas przesłuc 
r gestapo lub żandarmerii/. On bardzo mnie lubił i często opowiadał m: 
^  synu Januszu, który mieszka w Gdyni. Dopiero w związku z "Solida 

'okazało się, że j e^o^yn^Janu^^urodził się już po wojnie, zatem te o
to było jego marzenie o synu i pewnie o normalności.

Przyznam się, że podsłuchiwałam, gdy odbywały się narady czy 
Pamiętam kilku, a nawet kilkunastoosobowe zjazdy. Ich uczestnikó' 
przywoził sam lub w moim albo siostry towarzystwie - pewnie, aby było
„rodzinnie". Posyłał też zaufanego furmana Jana Urbańskiego. N 
przyjeżdżali sami.

Omawiano np. sprawy siatki konspiracyjnej, dokonywanych are 
ruchów wojsk na frontach - rozkładano wielkie mapy. Podczas narady, r
- jak dziś oceniam - przymierzano się do zorganizowania admin 
państwowej po wyzwoleniu, siedziałam ukryta pod stołem.

Wstrząsające wrażenie wywarła na mnie narada po pierwszej w 
Włocławku, kiedy aresztowano kilkadziesiąt osób. Mówiono o tym, ż 
dostarczyć cyjanku kilku aresztowanym m. in. Helenie Orsztównie, które 
bo do nas przyjeżdżała jako łączniczka. Bano się, że nie wytrzymaj 
i mogą sypać, a trucizna była dla nich możliwością ucieczki w godną 
Moja młoda psychika nie była jednak przygotowana do słuchania takie 
i - pamiętam - długo nie mogłam się po tym otrząsnąć.

I rodzice, i płk Pałubicki traktowali nasz, a właściwie mć
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Maria Turno-Jędrzejczak 
ul.Nubijska 1 ra 76 
03-977 Warszawa^,

Odp. na list z 14.II.94r.
L.dz.139/A/94 Pani mgr Urszula Jabłczyńska

Fundacją
"Archiwm Pomorskie Armii Krajowej"

5>

Szanovma Pani
Ucieszyłam się bardzo z Pani listu,gdyż byłam zaniepokojona tym, że 

w dotychczasowych publikacjach Pundacji /2 tomy/nie znalazłam śladu o 
pobycie płk.Pałubickiego Kraszewicach, w domu moich rodziców./Przybył 
tam zimą 1941/42, wyjechałWiosną 19-1-4/. Dziwiło mnie,że w wAv^^ u b JJLka 
cjach nie ma wspomnień z tego długiego przecież okresu korfepiracj~ii>' do- 
wodztwa płk.Pałubickiego, licznych uczestników zebrań i odpraw w domu 
moich rodziców oraz łęczników płk. Pałubickiego. Sądziłam też, że może 
moje relacje składane na ręce p.Zawackiej i p.Mufki zagubiły się.
Być możśe$8$!£erzacie Państwo wykorzystać to później lub w inny sposób.
.V każdym razie chwała Pundacji za to, że dokumentuje to co jeszcze się 
da udokumentować jpóki żyja uczestnicy tych wydarzeń.

Dla naszej rodziny jest rzeczą bardzo ważną,aby gdzieś pozo
stał jakiś ślad po Ojcu. Nie ma Jego grobu, nie wiemy właściwie jak Go 
zabito/więzienie w Radogoszczy spalono, czy zastrzelono Go wcześniej?/
Ta świadomość, choć minęło już tyle lat, jest wciąż jątrzącą się raną i 
szczególnie waży w naszym życiu.Dotyczy to zwłaszcza naszej najmłodszej 
siostry,Ewy,która urodziła się w kilka miesięcy po aresztowaniu Ojca i 
której On już nie widział.

A teraz odpowiedzi na kolejne pytania :
1 - Stanisław Turno ur.15.X.1893 r. w Samsonowie /Mieleckie/

zmarł prawdopodobnie 17/18.I.1945r spalony w Radogoszczy pod Ło
dzią.

x?a-^fanda z Kozłowskich Turno, ur. 15. XI.1899r w Krośniewicach 
niedaleko Kutna. Zmarła 20.VII. 1987r.

3 - Pseudonimów rodziców, niestety,nie znam /może wie coś o tym ktoś
z łączników p. Pałubickiego ?/

4 - Przed wojną ujciec był administratorem majątków na Kujawach i w
^ielkopolsce. Po ślubie na początku lat trzydzistych rodzice 
dzierżawili majątek ziemski Smażyno w woj gdańskim, następnie 
prowadzili "Skład rolniczo-handlowy" w Kaliskach pow. .Vłocła¥£ 
gdzi dzierżarwili również ziemię i skąd w ysiedlono nas do Krą- 
szewic.
Obydwoje rodzice mieli wykształcenie średnie /ojciec rolnicze/.

----------------------------------- :__________________________________ ____________________________

Warszawa dn. 23. II. 1994r
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• ' 2 ~  V I * , l l£'ivraz z .trzema, braćmi '/ latach 1918 - 20 Ojciec jako ochotnik s|użył w T H  jjmłlću ułanów i)
brał udział w walkach z bolszewikami na Polesiu.Odznaczony za odwagę. 
Matka w młodości należała do POW.Do żadnej partii ani organizacji o 
charakterze politycznym rodzice nie należeli.

§ - Niestety nie wiem kie^y i przez kogo rodzice zostali zaprzysiężeni 
Musiało to być jesze w okresie ZWZ. Już bowiem przy koncu 1939r. do na
szego domu w Kaliskach przyjezdzali liczni konspiratorzy /pisałam o tym

kjw o wiadczeniu dla p."Zo" oraz relacjonowałam p.Mufce, która mnie odwie
dziła w Warszawie.y

Konsekwencje naszych wojennych losówiitragedia z Ojcem wywarły wpływ 
na nasze życie nie tylko dlatego, że straciłyśmy podstawy egzystencji i 
musiałyśmy cały wysiłek skitować na to, aby utrzymać się na powierzchni. 
Zaważyły na naszej osobowości. .7ytworzyła się m.in bariera psychiczna , 
Matka na te tematy w ogóle nie chciała rozmawiać a ja dopiepo po
30 latach zdobyłam sięjaa to, aby pojechać do Radogoszczy.
Stąd mało wiadomości na te tematy. Ja miałam wówczas 10 - 13 lat, sporo 
pamiętam, ale wspomnienia te z natury rzeczy,nie dają pełnego obrazu. 
ISęiS8y§8lMii, Że za życia Matki nie wydobyłam od niej więcej szczegółów

*
dotyczącyhh tamtych lat. Dwa lata temu dowiedziałam się od p.Szewczyko- 
wej,że łączniczka "Ina"-p. Burzyńska,którąsa bardzo lubiłam i którą 
mam na kilku zdjęciach - również nie żyje. A miałam nadzieję, że spotkam

_______ * _ __  _ __ __________ ____ ____się z nią i uzupełnię braki w Ińformacjacłi. 7.

Łączę wyrazy szacunku i życzę pomyślności w Pani 
tak ważnej i potrzebnej pracy

Marią? J/?dr^j czak
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Warszawa dn.24.05. 2001 ; ,
V q  Z 8 ( o$ . i f l / i j  0Wpłynęło " / /

Szanowna -̂ ani , . '2̂x>2Ji r~PO>/̂1- ''rj!1 "o.i\
Sprawiła rai Pani wielką radość przysyłając "Relacje...." z moim 

wspomnieniem i bardzo, bardzo Pani za to dziękuję. Nie mamy grobu 
Ojca i każdy ślad upamiętniający Jego życie wiele dla nas znaczy.

Proszę przyjąć wyrazy uznania dla Pani i# współpracowników za 
pracę przy gromadzeniu i porządkowaniu dokumentacji z tego tak wa
żnego dla naszej Ojczyzny okresu. Wiem,że praca ta przypomina za
pewne niekiedy przedzieranie się przez busz. Relacje starych ludzi 
są często niepełne,a czasem sprzeczne i zawierają niezawinione przez 
autorow błędy. Stąd waga przypisów. Z nich właśnie dowiedziałam się
o losach płk.Pałubickiego./Szukałam Go po wojnie - był dla mnie bo
haterem -ale byłam za młoda i żyłam w zbyt ciężkich warunkach, aby 
czynić to skutecznie/. Dziękuję.

Ucieszyłam się z relacji p. Gustawa Olszewskiego i informacji o 
p.Polskiej ,dobrze mi znanej.Zmartwiłam nieścisłościami w relacji 
p. Osowiejskiego i Feliksy Orsztowej.7 załączeniu przesyłam sprosto
wanie znanych mi i dobrze zapamiętanych faktów .

Płkx Pałubicki przebywał u nas 2 lata /wiosna 1942 - przedwiośnie 
lub późna zima 1944/. Był to bardzo ważny okres Jego dzielności. 
iiye może coś z zapamiętanych przeze mnie zdarzeń przydałoby się 
państwu ? Jeżeli mogłabym w czymś pomoc - chętnie służę. Może Pani 
albo ktoś z Fundacji będąc w Warszawie zechcą si* ze mną spotkać - 
zapraszam, ^ój telefon 617-31-37.Od listopada jestem stale w Warsza- 
wie.

Przesyłam odbitki zdjęć z 1942 i 1943 r. Są na nich m.in. płk 
^ Pałubicki, p.Polaka, łvczniczka"Ina" - M. Burzyńska, kurier czy inny 

przedsawiciel Insp. Włocławek, ^djęcia są niestety złej jakości.
V Robiono je aparatem przywożonym przez "Inę" i Liii Szwengrub. Com

puter trochę "wyciągnął" ale niewiele to pomogło,. Przysyłam jednak
/

bo,wydaje mi się,mają wartość ze względu na osoby,które na n.ich są.
Łączę wyrazy szacunku i sympatii
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ą ) Dot. relacji Peliksy Orszt pkt 4 / str.256 Relacje członków 
"konspiracji pomorskiej w latach 1939 - 1945" /
W 1943r była duża wsypa ale nie dotyczyła ona aresztpwań w Kromsze
wicach. Jhodczu, bolach. S e g o  0jca Stanisławy Turno aresztowano 
pod koniec kwietnia 1944r,a nie w 1943r. Jest to absolutnie pewne 
moja siostra Swa ugodziła się niewiele ponad miesiąc pó-arisztowa- 
niu Ojca, są listy °jca z tego okresu.
Wyjaśnienie to dotyczy również uzupełnienia w nawiasie w mojej rels 
cji /str 300/ sporządzonego na podstawie oświadczenia p.P. Orszt
i mojej Mamy. Panie pomyliły sięl ł jeszcz jedno. Aresztowanie 
Ojca nie miało nic wspolnego z "wsypą". J->yło ono konsekwencją 
zniknięcia płk. Pałubickiego z Kromszewic.

i

W mojej relacji /na str.300/ jest błąd powstały przy przepisy
waniu na maszynie. P. Orsztowa była u nas nie od_września_ ale
od_wiosn2_1942 r .

i)ot. relacji p. Mirosława Orłowiejskiego.
Czy jest możliwe,aby p. Orłowiejski spotykał się z płk. Pałubickim
w jwgo mieszkaniu w Toruniu /str.182 w/w "Relacji//podczas gdy w

2tym czasie ukrywał się on u nas w Kromszewicach. Pamiętam,że raz 
czy dwa wyjeżdżał, ale jest tu coś niejasnego. Może pomalono lata? 
Włocławek i Kromszewice nie leżały na terenach GG ale ,/arthegau. 
Paktycznie było więc odwotnie : wiosną 1944 płk Pałubicki uciekł 
z Warthegau di Generalnej Guberni

Warszawa dn. 24.05.2001
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m  $Zd.jęcia z Kromszewic robione w 1942 i 1943 roku .
c U a  m ,  t ko/rt/S^c/p1

1/ Za moim Ojcem Stanisławem TUrno widać twarz płk. Pałubickiego 
2/0d lewej? moja "latka Wanda Turno, p. Eugenia Polska „w sukience
w kwiatki/, ktoś z rodziny,.

y  SjWtZAA h yvC«
3/Łączniczka "Ina", ^anuśia Zawiszanka z Włocławka, córka oficera 
będącego w oflagu, kierowana do nas pe£ze/ organizację AK " na od
żywienie", przy niej moja siostra Oleńka 
1/ I rząd : F. Orsztowa

II rząd : kurier czy też inny przeds^wiciel Organizacji,który 
często przyjezdzał do płk. Pałubickiego, p. Zofia Wiśniewska z 8ho- 
dcza, Helena Orsztówna z Włocławka, moi Rodzice ifanda i Stanisław 
Turnowme.

.'arszawa dn.24.05. 2001
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Pani
Maria Turno-Jędrzej c z a k  

ul.Nubijska 1 m.76 
03-977 Warszawa

1 . d z . 2 4 9 4  POM 2 0 0 1

Szanowna Pani!

W  imieniu Pani prof.Elżbiety Zawackiej bardzo serdecznie 

dziękuję za list i uwagi na temat nieścisłości w t.XXXl 
wydawnictwa FAPAK pjt. "Relacje..." . Przekazałam je redakcji „

■ 1
która na pewno umieści je w "sprostowaniach" .

Cieszę się, że przesyłając książkę, sprawiłam Pani radość.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szactmku.

Z poważaniem , . \ s,
El 1 a Skerska 

dokumentalistka Fundacji Archiwum 
Pomorskie AK w Toruniu
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Pani
Maria Tumo-Jędrzejczak 
ul. Nubijska 1/76 
03 -977 Warszawa

Szanowna Pani !

Dziękuję za list i przepraszam za długie milczenie, które spowodowane 
było czynnikami obiektywnymi. Otóż dopiero niedawno uporaliśmy się z 
przeprowadzą Archiwum i z uporządkowaniem akt, stąd brak mojej odpowiedzi 
na Pani list. Dziękuję za przysłanie sprostowań do opracowań dotyczących Ojca 
Pani śp. Stanisława Turno.

Błędy zostaną poprawione w następnych wydaniach cz.l „ Słownika 
biograficznego konspiracji pomorskiej 1939 - 1945 „ oraz w „ Relacjach 
członków konspiracji pomorskiej „. Niestety nie umiem podać Pani ich tereminu, 
bowiem stanie się to dopiero po wyczerpaniu nakładów.

Współpracujemy z Panem dr. Bogdanem Ziółkowskim , który przekazał 
wspomniany przez Panią słownik.

Do tej pory nie została wydana cz. VII „ Słownika biograficznego 
konspiracji pomorskiej 1939 - 1945 „ .

W imieniu Pani Generał Elżbiety Zawackiej i pracowników Fundacji 
dziękuję za pozdrowienia i wyrazy uznania dla naszej pracy.

Z wyrazami szacunku i poważania

............................

mgr Elżbieta Skerska dokumentalistka
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